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Rok 24. Kwartalnie 1,20 m. z odnosz. do domu 1,46 m. mies. 40 fen, 
z odnoszeniem 50 f. WIELKOPOLANIN wychodzi codziennie. 

[PRZEDPŁATA w POZNANIU: 

REDAKOYA: ulica Dolną Wałowa nr. 1, I p. 

Poznań, sobota 1 września 1906. 
Telefon: Ekspedycyi 1013. Redakcyi 1142. 

PRZEDPŁĄTA na ROCZTACH: 
Kwartalnie 1,25 mk. z odnoszeniem do domu 1,62 mk. 

INSERATY od wiersza drobn. 25 f. RĘKOPISÓW sięnie zwraca. 
EKSPEDYCYA : ulica Wodna nr. 15. Nr. 199. 

Położenie bez wyjścia. 
Anarchia 1 bandytyzm panujące o 

becnie tak w Rosyi, jak w Królestwie 
Polskiem wywołują głębsze zastanowie- 
nia u wszystkich dobrze myślących po: 
laków. 

Z natury rzeczy więcej nas oboho- 
dzi Królestwo Polskie niż zi mie rosyj: 
skle — dla tego też myśli nasza wra- 
caja się często ku przywróceniu sto- 
sunków normalnych w tej właśnie części 
naszej na trzy działy podzielonej ojozy- 
zny. 

Mieliśmy tych dni sposobność roz- 
mawiania z kilku wybitnymi działaczami 

'w Król. Polskiemi to z ludźmi rozmal- 
tych zapatrywań politycznych — nie 
było śród nich jedynie zwolenników tak 
zwanych postepowoöw, wśród których rej 
wodzą żydzi, i przedsta .ióleli polskiej 
partyi socyalistycznej. — Wszyscy ci 
mężowie orzekli, że za obecny stan 
tzeczy odpowiedzialny sam rząd. 

A przyczyny tego twierdzenia na- 
stępne: Rząd tłumił wszelkie objawy 
zdrowej opinii i zapobiegał w swych 
dążeniach rusyfikacyjnych wszelkiemu 
organizowaniu sie żywiołów patryo- 
tycznia- polskich, zapobiegał . wszelkim 
legalnym sposobom, zmierzającym do 
wytworzenia znośnych stosunków dla 
miejscowej ludności polskiej. — Te repre- 
Bye mszczą Się teraz strasznie. 

Przez tłumienie zdrowej opinii sta- 
ło się, że panami położenia aa ży- 
wioły gorąge lecz nierozważne, dające 
się powodować bez względu na następ- 
stwa, żywiołom albo nam wprost wro- 
gim, albo fałszywie pojmującym zada- 
nia narodowe, albo wprost samolubne 
mającym na oku cele, lub wreszcie a 
wanturnikom. Odrzucan-e wszelkich u- 
prawnionych życzeń ludności miejsco- 
wej przez rząd sprawiło też, że ludność 
straciła zupełnie zaufanie do rząda i 
było powodem do tajnych związków | 
działań, które gwałtem chcą zmusiö 
rząd do przyznania tego, co sie słusznie 
należy. 

Odzywają się głosy, że społeczeń: 
stwo polskie w Królestwie Polskiem po- 
Winno się zwrócić przeciwko anarchii i 
bandytyzmowi. Na chęciach nie zbywa, 
lecz jak się wziąć do tego, kiedy miej- 
Scowy rząd najwięcej się obawia tej 
zdrowej części społeczeństa polskiego, 
pracującego celowo dla wytworzenia 
lepszych stosunków w krajn, Ten rząd 
miejscowy woli bezskutecznie walczyć 
% anarchig i bandytyzmem,uba! ozęścio- 
Wo nawet przymyka oczy na gwałty 
lawnych bandytów, niż przyznać rze- 
0zywiście polskiemu społeczeństwu choé- 
y najmniejsze prawo regulowania wła- 

Snych spraw. Są nawet tacy krótkowi- 
dzący śród rosyan, którzy sedza, że a- 
Narchia 1 bandytyzm to najlepsza broń 
przeciw narodowo usposobionemu spo- 
łeczeństwu polskiemu. .Sądzą oni, że 
właśnie obecne rozwichrzone stosunki 
Społeczeństwo polskie zmuszą do zdania 
Sig na łaskę i niełaskę rządowi rosyj- 
Skiemu. Na dowód tego przytaczamy 
głos wielce poczytnego pisma »No- 
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Niesłychane grabieże 1 
rozboje — pisze »Now. Wrem.« — 
same popychają polaków ku 
rządowi, za plecy żołnier- 
skie, to należy zrozumieć iz 
tego skorzystać przedwszy- 
stkiem w celach pafistwo- 
wych. 

Dalej pisze to pismo: 

Głębokie korzenie par- 
tyi narodowoöw to są naj- 
straszniejsi wrogowie paf- 
stwowości rosyjskie] na tych 
kresach. — 

Tyle » Now. Wremia.« 
Wyjęliśmy z dłuższego w tej sprą- 

wie napisanego artykułu tylko dwa zda- 
nie, wystarczą jednak one do scharak- 
teryzowania bezdennej głupoty 1 wprost 
okropnej przewrotności rosyjskich kół 
rządzących w Królestwie. 

Narodowo myślące społeczeństwo 
polskie przez rząd rosyjski krępowane 
wszelkiemi siłami jest zatem bezsilne w 
obec anarchii i bandytyzmu, a rząd ro- 
syjski nie umie sobie z niemi dać rady 
ani w Rosyi, ani w Królestwie Polskiom, 
stąd położenie jest prawie bez wyjścia. 

Zapatrywania zaś kół rosyjskich, 
rządzących w Królestwie Polskiem wska- 
zują wyraźnie, że tak zwana rewolucya, 
prowadzona przez partys skrajne — 

podlegające głównie wpły- 
wom socyalistów i żydów, 
sprawy polskiej absolutnie ani o krok 
dalej nie posunie, przeciwnie jej szko- 
dzi, bo rozpręża nasze społeczeństwo 
i osłabia je cywilizacyjule 1 ekono- 
mieznie, 

Balon wywiadowczy 
wypuszczony przez hakatystów wsprawie 
wywłaszczenia posiadłości polskich przez 
rząd nie zyskał poklasków. 

Z tego powodu pisma półurzędowe 
i żydowskie jak berliński »Tageblatt« 
spusolly — jak to mówią nos na kwin- 
tę — i zarzekają się, że rząd pruski 
nigdy o tem nie pomyślał. 

A oóżj o tem powiedzą rezoluoye 
ukute na wiecu pruskim w Malborgu ? 
Wszakże tam były reprezentowane wy- 
bitne osoby rządowe, a te poklask da- 
wały tym rezolucyom, gdyż żaden głos 
się pośród tysiącznych wiacowników nie 
podniósł z protestem. 

My też zaraz o tem fiasko byliśmy 
przekonani, bo przecież ani cesarz, ani 
kanclerz nie byliby zdolni do takiego 
kroku, naruszejącego podstawy pań- 
stwa, które ma pretensyą4 opierania sie 
na prawie i na konstytucył. 

Wyraził to zresztą z pewną groźbą 
socyalistyczny »Vorwärts«, który napi- 
sal do junkrów pruskich: Przyczyniaj- 
cie się głosami swemi do wywłaszcza- 
nia połaków! — Przyidzie czas, w któ- 
rym my zabierzemy się do wywłaszcze- 
nia wszystkich właścicieli ziemskich i 
bogaczów! 

Czasy te są zresztą bardzo dalekie 
a może i zamysły sooyalistöw niewyko- 
nalne — ale ta groźba może się przy- 
czyni do otworzenia oczu na niebezpie- 
czne zamysły hakaty. 

żydowski „Berliner Tageblatt“ 
zajmuje się w dłuższym artykule walką 
naszych dzieci przeciwko narzucanemu 
im niemieckiemu wykładowi nauki re- 
ligii i dochodzi do wniosku, że jedynie 
wprowadzenie szkół symultannych poło- 
żyłoby kres tej walce. 

Pisaniny »Berl. Tageblattu« sq bez 
sensu. Za temi pisaninami kryje się 
pewien inny cel. Żydzi chcieliby wie- 
rze naszej zadać dotkliwy cios i dla te- 
go przemawiają za szkołami bezwyzna- 
niowemi, bo w tych właśnie szkołach 
najłatwiej zatruć duszę dziecka nie- 

wiarą. — 

Polski Związek Rolny 
przesłał po swojem ukonstytuowaniu 
władzom duchownym ustawy wraz z za: 
pewnieniem, że pragnie pracować w naj- 
Ściślejszej łączności z Kościołem Św. ka- 
tolickim i Władzą duchowną. 

W odpowiedzi otrzymał Zarząd od 
Najprzewielsbniejszego X. Arcybiskupa 
gnieźnieńsko - poznańskiego następujące 
wielce łaskawe pismo: 

Poznań, dnia 6 sierpnia 1906. 
Dziękując uprzejmie za przesłane 

ustawy Polskiego Związkn Rolnego 
wyrażam życzenia, ażeby praca Zwią- 
zku tego dla dobra ludu wiejskiego 
oparta, według zapewnienia, na naj- 
ściślejszej łączności z kościołem św. 
katolickim i Władzą duchowną, przy- 
niosła dobre i szlachetne owoce. 

Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański 
4 Floryan. 

X. Wiśniewski. 

Zjazd Śpiewaków w Kobylinie. 
W ubiegłą niedzielę zjechała się 

drużyna śpiewacka na ogólny popis po- 
szczególnych Kółek Splewackich okręgu 
krotoszyńskiego. Prezes Kółka kobyliń- 
skiego p. Czabajski otworzył o godzinie 
10 zjazd na sali p. Lasocińskiego powi- 
taniem licznych delegatów, oraz pań i 
gości. Marszałek zjazdu p. Guzikowski 
z Ostrowa 1 druh Ganke z Poznania 
przemawiali w słowach odpowiednich 
do celu zjazdu. 

Policya nie udzieliła pozwolenia na 
pochód publiczny, zatem do kościoła 
nasamprzód a potem do Strzelnicy na 
koncert pospieszono grupami, 

O godz. 4 po południu rozpoczęły 
się popisy. Chórami ogólnemi dyrygo- 
wał p. Lubierski z Rawicza. 

Po odśpiewaniu pieśni poszczegól- 
nych i chórowych nastąpiło działanie 
Komitetu w sprawie oceany poszezegöl- 
nych pieśni oraz chórowych. Do Korai- 
tetu tego należeli XX. proboszczowie 
Ludwiczak i Donat, oraz pp. Klemozak, 
Oberski i Guzikowski. 

Wykonanie śpiewu poszczególnych 
Kół było bardzo udatne. Uwydatniły się 
Zielonawieś i Sulmierzyce, tak samo 
najmłodsze, bo dopiero dwa tygodnie 
istnienia mające Koło śpiew. w Rawi- 
czu. Dalej Golejewko i Miejska Górka. 
Płerwszą nagrodę przyznano Krotoszy- 
nowi, II Sulmierzycom, III Rawiczowi, 

IV Zielonejwsi za chóry mieszane. — 
Pochwele uzyskała Miejska Górka. 

Popisy zakończono pieśnią ogólną: 
»Wszystkie nasze dzienne sprawy.« — 
Nastąpiły potem tany; — do poloneza 
stanęło przeszło par sto pleédziesigt — 
prowadził go p. Guzikowski z p. Cza- 
bajską. Bawiono się ochoczo, Z inte- 
ligencyi było tylko kilkunastu księży 
— obywateli wiejskich nie było. Smu- 
tny to objaw! Gości w ogrodzie liczo- 
no do 2 tysięcy. Obywatele kobylińscy 
postroili domy w zieleń i kwiaty, oraz 
popostawiali łaki powitalne z napisa- 
mi: Witajcie śpiewacy! Cześć pieśni itp. 

Był to dla Kobylina dzień uro- 
czyśty. 

* Wiee robotników rolnych, rze- 
missiniköw wiejskich 1 mniejszych go- 
spodarzy w Nakle odbędzie się w nie- 
dzielę dnia 2 września o godz. 4 po po- 
łudniu na sali p. Grochowskiego. — O 
liczny udział rodaków prosi 

Polski Związek Rolny w Toruniu. 

Wiadomości polityczne. 
Niemcy. Berlin, 31 sierpnia. Po- 

głoski, według których miejsce ministra 
rolnictwa p. Podbielskiego miał objąć 
baron Schorlemer z Alst, się nie spraw- 
dzają. Pan Podbielski prawdopodobnie 
ustąpi, jakkolwiek agraryusze niemieccy 
bardzo są z niego zadowoleni I główny 
ich organ »Deutsche Zeituag« bierze 
go w obrone. 

— Stosunki angielsko - niemieckie 
mimo spotkania się króla Edwarda z 
cesarzem niemieckim tak bardzo się nie 
poprawiły. Wnioskować to można z na- 
stępnego doniesienia; Angielski mini- 
ster wojny Halbane miał wziąć udział 
w tegorocznych manewrach cesarskich. 
Po widzeniu się jednak Halbana z kró- 
lem Edwardem minister zrezygnował z 
tego zamiaru i zastępować go będzie w 
czasie manewrów tylko pułkownik. — 
Pisma niemieckie starają tę dość nagłą 
zmianę projektu różnemi przyczynami 
uzasadnić, ala mimo to faktem jest, że 
odmowa nastąpiła. 

— Znany poseł eentrowy Müller z 
Fuldy, jeden z najwytrawniejszych par- 
lamentaryuszów nie chce nadal przyjąć 
mandatu. 

— W Jeleniogórze na Śląsku roz- 
poczęła się we wtorek konferencya ko- 
lejowa, w której bierze udział 60 wyż- 
szych urzędników z 8 obwodów kole- 
jowych niemieckich. 

Z zaboru rosyjskiego. O zabój- 
czyni generała Minna, Zofii Larionö- 
wnie, donoszą jeszcze, że liczy ona lat 
27 i już od dłuższego czasu przygoto- 
wywała się do wykonania zamachu. 
Wynajęła ona przed kilku tygodniami 
mieszkanie w pobliżu domu Minna i po- 
znała dokładnie jego tryb życia. To- 
warzysz jej Wasył Iwanow liczy lat 55. 
Paszport Larionówny był sfałszowany. 
nałeżała do lotnego oddziału petersbur- 
skiej organizacyi bojowej. 

— O zdrowiu generał gubernatora 
Skałłona rozchodzą się niepomyślne
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wieści, że rzeczywiście należy się spo- 
dziewać rychłego jego wyjazdu lub u- 
stąpienia. Rozstrój nerwowy, jaki wy- 
wołał u niego ostatni wykonany na 
niego zamach, powiększają podobno nad- 
chodzące codziennie listy z groźbami, 
że rychło już zginie od nowego zama- 
chu. Z Warszawy donoszą do »Nene 
Freie Presse«, że desygnowany rzeko- 
mo następca generała Skałłona, gene- 
rał Rennenkampf jest już w drodze do 
Warszawy I fe tam oczekują po jego 
przybyciu nowych wielkich represyj. 
Tymczasem i dziś represye odbywają 
się tam na wielką skałę. W ostatnich 
dniach aresztowano w Warszawie prze- 
szło 200 osób. 

JRosya. W tych dniach, jak dowia 
duje się petersburska »Strana«, odbędzie 
się w Petersburgu narada wyższych do 
stojników w kwestyi polityki wewnetrz 
nej. Narada pozostaje w związku z o- 
statniemi wydarzeniami wewnątrz pań- 
stwa i na kresach. Co do charakteru 
swego ma ona być identyczną ze zwo 
łaną po dniu 13 marca 1881 r. Wezmą 
udział w naradzie osoby, znajdujące się 
u steru władzy, oraz te, z których na- 
zwiskiem liczą się w sterach dworskich. 
Nadto zapytani będą oraz zaproszeni 
mężowie stanu z niedawnej przeszłości. 
Inicyatywa konferencyi powstała w ko- 
mitecie obrony państwowej 1 popierana 
jest przez większość rady ministrów. — 
Należy się więc spodziewać nowych po- 
mysłów »uspokojenia kraju, nowych 
komedyi »reform« i nowych represyi. 
Trafną ocenę obecnej sytuacyi w Rosyi 
znajdujemy w dzienniku petersburskim 
»Oko.« Dziennik ten, omawiając -osta- 
tnie zamachy, ostrzega przed represya- 
mi, poczem pisze: »Wyprawy karne i 
środki wyjątkowe obniżyły u nas cenę 
życia i krwi. Masowa odpowiedzialność 
wytrąciła wszystkich z kolei. Stracono 
miarę tego, co wolno i odtąd krew co 
raz częściej zmienia się w wodę czer- 
wong. »Kto nie z nami, ten przeciw 
nam« — to hasło głosi prasa reakcyj- 
na, a jest to hasło wojny domowej. — 
Wojna ta zagraża Rosyi w najjaskraw- 
szych formach. Najrychlejsze zwołanie 
Dumy staje się koniecznością. Żadna 
praca organiczna jest niemożliwa w o- 
becnych warunkach, a jednak pracy tej 
potrzebuje kraj cały. Tylko z reforma- 
mi organicznemi powróc. pokój 1 po- 
rzadek.« 

— Do »Birż. Wiedomosti« donoszą 
rzekomo z dobrego źródła, że wkrótce 
mają ustąpić z gabinetu Stołypina mi- 
nister skarbu Kokowcew 1 kontrolor 
państwa Schwanebach, uważani za naj- 
bardziej reakoyjnych pośród obecnych 
ministrów. Natomiast pozostać ma w 
gabinecie Wassilczykow, który energi- 
oznie domaga sie przeprowadzenia re- 
form, gdyż uważa je za jedyne możliwe 
wyjścia z sytuacyi. — Z innej strony 
donoszą, że projekt utworzenia nieza 

leżnego ministerstwa policyi ma być już 
wkrótce urzeczywistniony. Czy rząd u- 
waza to także za »reforme« w »duchu 
liberalno-konstytucyjnym«? — Ukaz car- 
ski do czynowników — który, według 
informacyi pisma londyńskich, ma się 
ukazać w tych dniach — będzie wy- 
mownym wyrazem usposobienia, panu- 
jącego w kołach dworskich i rządowych. 
Czy po wydaniu takiego nkazu można 
się ze strony samodzierżawia carskiego 
spodziewać jakichkolwiek dobrowolnych 
ustępstw w kierunku liberalno-konsty- 
tucyjnym? 

— W Peterhofie zamachy na Sto- 
łypina i generała Minna sprawiły wprost 
przygnębiające wrażenie. Koła dworskie 
zarzucają Stołypinowi, że fałszywie oce 
niał sytuacyą i łudził się co do skut- 
ków swoich zarządzeń. Jak słychać, 
przedłożył on kilka dni przed zama- 
chem carowi  propozycyą zniesienia 
wzmocnionej ochrony w Petersburgu i 
Moskwie, a propozycyą tę poparł za- 
pewnieniem, że teraz, gdy przez liczne 
aresztowania rozbił organizacye rewo- 
lucyjne, nie należy obawiać się nowych 
zamachów. Wobec tego stracił Stołypin 
na dworze carskim zaufanie, którem go 
dotychczas obdarzano. Do tej chwili 
wprawdzie nie poruszono jeszcze możli- 
wości udzielenia mu dymisyi, łatwo je- 
dnakże być może, że już w najbliższych 
tygodniach ustąpi on miejsca innemu 
premierowi. 

— Petersburg. »Nowoje Wremia« 
zamieszcza artykuł wstępny, w którym 
wywodzi: Istnieje niebezpieczeństwo, że 
socyalistyczne i anarchistyczne rozru- 
chy, wstrząsające dziś organizmem we- 
wnętrznym i społeczeństwem Rosyl, — 
przeniosą sie za granicę i ogarną 
także sąsiednie pafistwa, zagrażając 
w wysokim stopniu pokojowi europej- 
skiemu. W obec tego tak Wilhelm II 
jak i krol Edward VII powinni porozu- 
mieć się co do Środków, za pomocą 
których możnaby zabezpieczyć spokój 
na kontynencie europejskim. 

— Elizawetpol. Z rewolweru zabi 
to naczelnika powiatu dżewanszyrskiego, 
Flegińskiego. Zabójcy uciekli. 

— Ryga. Do gminy Drostenhóff, 
w powiecie wendeńskim przybył oddział 
karny wojska, który z wyroku sądu wo- 
jeonego polowego trzech ludzi rozstrze- 
lał a kilku ukarał chłostą. — Na mie- 
szkańiców gminy nałożono kontrybucyą 
w sumie 3000 rubli. 

— Petersburg. O nowych napa- 
dach donoszą z Inflant i Kurlandyi. W 
Rydze zabrano poborcy podatkowemu 
15,000 rubli. W Inflantach wykonano 
napad na dwór marszałka szlachty 
Mayendorffa, który jednakże odparto. 

— Odessa. Organizacye socyaino- 
rewolucyjne wydaly proklamacya, wzy- 
wajaca do napadów na konsulaty za- 
graniczne, aby przez to narazié rząd 
na zatargi z obcemi państwami, Wobec 

tego wszystkie konsulaty sq strzeżone 
przez policyą. 

Austrya, Budapeszt. Jak słychać, 
rokowania w sprawie nowej ugody z 
Austryą ropoczną się zaraz po załatwie- 
niu budżetu wspólnego. Cesarz zamie- 
rza osobiście wziąć w nich udział, spo- 
dziewając się, że jego obecność wywrze 
pomyślny wpływ na stanowisko obu 
stron. 

Francya. Paryż. Do »Matina« 
donoszą z Rzymu, że ozęść komisyi kar- 
dynałów, która zastanawiała się nad 
kwestya tworzenia związków re.igijnych 
we Francyi, skłaniała się początkowo 
do wyszukania »modus vivendi«. Skoro 
dowiedział się o tem sekretarz stanu 
Merry del Val, doniósł o zapatrywa- 
niach panujących w łonie komisyi pa- 
pieżowi i skłonił papieża do wydelego- 
wania do tej komisy! kardynała Vanu- 
tellego, znanego ze swego nieprzejedna- 
nego stanowiska, aby w ten sposób za- 
pewnié odrzucenie przez komisyą związ- 
ków wyznaniowych. 

— Do pism francuskich donoszą, że 
papieski sekretarz stanu Merry del Val 
wkrótce już ustąpi ze swego stanowiska. 

Butgarya. Sofia. Podczas kongre- 
su studentów południowo - słowiańskich 
którzy są przeważnie socyalistami, przy- 
szło do zatargów. Bułgarscy studenci 
socyalistyczni oświadczyli, że chorwac- 
cy i słowieńscy studenci, nie należąc do 
rodziny ludów bałkańskich, nie mają 
prawa obradować nad federacyą bał. 
kańską, do czego tylko serbowie I buł: 
garzy sa uprawnieni. Skutkiem tego 
studenci chorwaccy 1 słowieńscy wstrzy- 
mali się od udziału w obradach. 

Hiszpania. Santander. (Strajki w 
Hiszpanii). Strajkający wpadli do mia- 
sta i rozpoczęli gwałty. Miejska gwar- 
dya interweniowała. Dano na nią strza- 
ły z rewolwerów, na które odpowiedzia- 
ła salwą. Jeden ze strajkujących zgl- 
nat, 2 strajkujących 1 1 gwardzista od- 
nieśli rany. Sklepy zamknięte. Ludność 
przerażona. Przybyły posiłki dla woj- 
ska. — 

— Santander. Położenie pogorszy- 
ło się. We wszystkich kopalniach pra- 
oa spoczywa. — Właściciele kopalń do- 
magają się pomocy wojska. Wiadomo- 
ści z Kamergo brzmią niepomyślnie. — 
Strajkujący niszczą kolejki kopalniane. 
Zrabowano skład dynamitu. Do Ka: 
margo wysłano eskadrę. 

Korespondencya. 
Giitersloh pod Bielefeldem. 

»Oj co był to był tu znów u nas 
w Blelefeldzie na Zielone Świątki i to 
aż dwa dni nasz kochany księżulek Szy- 
mafński z Paderbornu a »narodu« do 
spowiedzi było przeszło 100. Oglądali- 
śmy sie też za panem ale daremnie«. 
W takich mniej więcej słowach zdała 
mi relacyą moja niedoszła kumoszka 

wno już drugą córkę tu za dobrego wia- 
rusa za mąż wydała (a trzecia jej do" 
rasta). Widać dobre gniazdo, to ich tu 
już zięciowie znajdą. Mnie tam nie było, 
bo mieszkam za daleko i należę do In- 
nej parafii. Nawoływanie » Wielkopola- 
nina« widocznie poskutkowało. Jadąc 
z Bielefeldu do Hanoweru spotkałem 
kilku wiarusów, jeden z nich jechał do 
Lucin pod Śremem na ślub siostry. — 
Przeczytałem »Wielkopolanina« i da- 
ję mu go — powiedział mi, że ma numer 
własny. 

Księdza Stuhlmanna z Herfordu, 
przeniosła władza kościelna do Gelsen- 
kirchu na pierwszego wikaryusza. Jest 
to też kapłan kierujący się wobec na- 
szych tak, jak X. proboszcz Bartels w 
Bielefeldzie bezwzględną spra" 
wiedliwoscig. — Mówiono mi, że 
X. Stuhlmann się już w Herfordzie po 
polsku uczył. Gelsenkircheniacy robicie 
dobry nabytek! Jest to zresztą kapłan 
z miennego domu i nie było w Herfor- 
dzie w okolicy żadnego katolickiego Sto- 
warzyszenia, żadnej nowej kaplicy lub 
kościółka, gdzieby X. Stuhlmann hojnie 
nie dopomagał. On to nam na kazaniu 
powiedział: »Tak, najmilsi, rządy do- 
piero wtedy kościół zaczęły popierać, 
jak Kościół już ich pomocy nie potrze- 
bował, tak Konstatyn wielki, tak Karól 
Wielki I inni« Jest to wielka prawda! 

Tego Karola Wielkiego to westfal- 
czycy nie lubią. Jeden z nich dość słu- 
Szny obywatel nazwał go nawet »Mas- 
senmörder«, gdyż to on kazał 4500 west- 
falczyków we Werden pościnać. Za to 
żyje w tradyoyi i historyi u nich ich 
bohater Wittekind. Pochowany jest w 
kościele w Enger. Pokazują tam jego 
kości. Dla znawców sztuki rzeźbłarskiej 
nadmieniam, że jest w tym kościele w 
wielkim ołtarzu rzeźba przedstawiajaca 
»Mękę Paffską< widocznie jeszcze z ka- 
tolickich czasów, mająca wartości prze- 
szło 300,000 marek. Tak w Enger jak 
w Herford ma Wittekind wspaniałe po- 
mniki nawet z nowszych czasów. Utrzy- 
mały się nawet imiona jego dostojni- 
ków (ministrów) Sattelmeier nazywa- 
nych przekazujących od 1000 lat fol- 
warki (Meierhófe) w prostej linii swym 
dzieciom. Na ten tytuł »Sattelmeier« 
są oni bardzo dumni. Otóż niektóre 
imiona: Nordmeyer, Meyer zu Bahden, 
Mayer zu Gottesberge, Barmeyer, Meyer 
zu Hiddenhausen ete. Tylko przy uro- 
czystych podpisach dodają dziedziczny 
tytuł »Sattelmeier<. Rząd im te tytuły 
potwierdził. Obszar takiego »hofue li- 
czą podług wysiewu. Tak np. pan Sat- 
telmeier Nordmefer ma na swym Nord- 
hof pod Enger 1200: szefli wysiewu 
(Scheffeisaat). Mniejsi właściciele nazy- 
wają się »kolon« a najmniejsi »kötter«, 
wszyscy obliczają swe własności: podług 
szefli wysiewu nawet na sprzedaż w ta- 
kiej formie wystawiają. 
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VI. 

Dagobert i Bouton d’Or. 

Musimy cofnąć się o dni kilka wstecz 
i przenieść się po raz drugi na ulicę 
Tombe issoire, na której odbywał się 
pomiędzy Renóm de Rieux i Lucem de 
Keryeanem pojedynek morderstwem za- 
kofozony. 

W chwili, kiedy baron, po wrzuoe- 
niu w przepaść olała swojej ofiary od 
dalał się z Moralesem i Coquelicotem, 
dało się słyszeć lekkie trzeszczenie w 
gąszoezu cyprysowym i dziwna jakaś 
ciekawa głowa ukazała się z pomiędzy 
gałęzi o dwadzieścia lub dwadzieścia 
pięć kroków od miejsca walki, którą 
śledziła oczami. Postać ta ludzka za- 
częła się zesuwać z drzewa ze zręczno- 
ścią 1 szybkością klowna, stanąwszy zaś 
na ziemi, otrząsła się z kurzu. 

Osobistoscig tą był człowiek mały, 
chudy i rozrośnięty, karzeł prawdziwy, 
którego szczególny skład nóg, krótkość 
korpusu i nadmiernie długie ręce, czy- 
niły bardzo podobnym do małpy w ro- 
dzaju orangutanów. 

Twarz brzydka aż do śmieszności 
uwydatniała bardziej to podobieństwo. 

Musimy dodać, że oczy karła szare, 
żywe, przysłonięte długiemi wydętemi 
powiekamı, błyszczały złośliwą inteli- 
gencyą, prawie powszechną u potwor- 
ków tego rodzaju. 

Karzeł ubrany był w łachmany za 

szerokie na jego chudą postać a drapo- 
wał się w nie jak prawdziwy Guzman 
d’Afarache, 

Sądząc po licznych zmarszozkach 
na twarzy, można mu było przyznać 
jakie pięćdziesiąt lat wieku, zapewne 
jednak był młodszym znacznie, skoro 
ujawnił taką zręczność i taką giętkość 
członków. 

Zbliżył się do otworu cysterny i 
tak samo jak Luc przed chwilą pochy- 
lit się, ażeby zajrzeć do Srodka. 

Wiemy już, że ciało Renógo znikło 
pod gęstą zasłoną z zieleni. 

Mały człowieczek nie zakłopotał się 
tem wcale, gwiżdżąc jakąś arya odwrö- 
cił sią od cysterny i poszedł z powro- 
tem w stronę cyprysu, którego geste 
gałęzie były doskonałem schronieniem. 

Tuż po za tem drzewem znajdował 
się kamień płaski okragly, którego ręce 
kamieniarza nie dotknęły zapewne ni- 
gdy, i który prawie w zupeaności mchem 
był pokryty. 

Karzeł pochylił się nad tym kamie- 
niem, uniósł go z nadzwyczajną łatwo- 
ścią, odkrył najwyższy stopień, jakie 
zagłębiały się prostopadle prawie pod 
ziemię i zapuścił sie na te schody. 

Kiedy zrównał głowę z ziemią, po- 
ciągnął kamień płaski i zakrył otwór, 
w którym aie pogrążył. 

Po paru sekundach, przejściem, ja- 
kiego nawet de Keryean wcale nie po 
dejrzewał, dostał się do galeryi prowa- 
dzącej od opuszczonej cysterny do pod- 
ziemi hotelu Djabelskiego. 

Przybywszy tam, zatrzymał się, wy- 
Jat z kieszeni i przyłożył do ust kość 
z dwóch stron przedziurawioną 1 wydo- 
był z niej ton głośny a przeciągły, — 
echem podziemi powtórzony. 

Takie same trzy, ale w znacznem 
oddaleniu odpowiedziały na ten sygnał 
po chwili. 

Upłynęło ze dwie minuty i jarzące 
światełko rozjaśniło ciemności galeryi, 
a ciężkie przyspieszone kroki dały się 
słyszeć w pośród ciszy. 

Prawie jednocześnie w oświetlonem 
kole ukazał się człowiek jakiś wysoki, 
z kędzierzawemi włosami, o dzikiej fi- 
zyognomii, o szerokich ramionach i rę: 
kach Herkulesa. 

Nowoprzybyły, ubrany w płową skó- 
rę niby żołdak z szesnastego wieku, 
ślepy był na jedno oko, a w około o- 
gromnej głowy obwiązaną miał czerwo- 
ną podartą chustkę. 

Zbliżył się do małego chudego ozlo- 
wieczka 1 zmierzył go wyzywająco. 

Nie nie mogło być ciekawszego nad 
ten kontrast dwóch typów, jeden wyo- 
brażający siłę brutalną, drugi złośliwą 
przebiegłość. 

— Jeżeliś mnie bez powodu przy- 
wołał, Dagobercie — przemówił olbrzym 
groźnym głosem — to jakem Bouton 
d'Or, żałuję cię bardzo, bo otrzymasz 
grad kułaków. 

Karzeł wzruszył pogardliwie ramlo- 
nami, 

— Czyż to możebne — mruknął 
pół głosem — ażeby się tak mało ro- 
zumu mieściło we łbie takim {jak ten 
ogromnym? 

— No, no — zawołał olbrzym — 
gadaj zaraz, czego chcesz odemnie? 

— Chee ci powiedzieć ważną wia- 
domość. 

— Jaką? 
— Szlachoic oto jakiś został zamor- 

dowany tu w pobliżu... 
— Gdzie? 

— W ogrodzeniu przy ulicy Tom- 

be-Issoire. 
— W pojedynku? 

zasadzką. 
— A więc cóż to mnie może obcho- 

dzió?.. ze mniej jednego szlachcica na 
świecie, to przecie nie takie wielkie nie- 
szczęście. 

— Może zmienisz opinią, gdy się 
dowiesz, co mordercy z trupem zrobili? 

— Pozostawili na miejscu zapewne. 
— Wrzucili go do cysterny, przy 

końcu tej galeryi. 
— Cóż nas to obchodzi? My nigdy 

nie przechodzimy tamtędy. 
— Zapewne.. ale jeżeli to ważna 

csoba, jak ja twierdzę na pewno, to po- 
Hoya rozpocznie poszukiwania, jeżeli zaś 
te poszukiwania sprowadzą aż tutaj a- 
gentów pana Sartines co jest bardzo 
prawdopodobne, mogą porobić odkry- 
cia, nie bardzo dla nas pożądane. 

— Masz racya, Dagobercie... ale jak 
uniknąć tej nieprzyjeianości? 

— Nie łatwiejszego. Mordercy u- 
kryli trupa, my więc po prostu znisz- 
czymy to, co oni zrobili. Chodźmy do 

śmy go w to samo miejsce, gdzie został 
zabity. Jeżeli go tam przyjdą szukać, 
to znajdą od razu i odejdą zadowoleni, 
nie zapuszczając sie dalej... 

— (o ty masz za rozum, Dagober- 
oie... więcej on wart doprawdy, niż mój 

wzrost potężny! — wykrzyknął Bouton 

d'Or z przedziwną naiwnością. 
Potem olbrzym i karzeł w jak naj- 

lepszej zgodzie udali się w miejsce, 

gdzie zniknęło ciało Renógo de Rienx. 

[Ciąg dalszy nastąpi). 
A \ 

\ 

— Tak I nie... pojedynek był tylko | 

cysterny.. weźmy szlachcica i przenie-| 

p. Stanisławowa Zielifiska, co to nieda: 

—
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Pan Nordmeyer ma przytem sła- 

wną na całą Westfalią sztuczną wyłlę: 

garnią drobiu, na której, jak mi sam 

mówił dobrze wychodzi. Koguty sprze 

daje po 50 marek. 
Na wystawie drobiu widziałem kil- 

ka systemów |tych sztucznych wylegar- 

ni po 90 m. bardzo praktycznych i o- 

blatujące liczne kurczęta miały być ich 

produktem. Fabrykant machin mi za 

ręczał, że się to opłaca, że popyt na te 

wylęgarnie jest tak liczny, że się spe- 

oyalnle li tylko na ich wyłączną fabry- 

kacyą rzucił. 
Żniwa tu bardzo dobrze wypadły, 

tylko o owsy mają strach przed słotą. 

Chów świń tu bardzo stol wysoko a 

westfalska szynka na cały Świat słynie. 

Nawet u mniejszyca włościan widywa- 

łem po 3 maciory w podwórkn a i na- 

si wiarusy w hodowli świń się niedadzą. 

Nasi tu między sobą tak po swojemu 

i to zręcznie Świńmi handlują. Tę 

rządową poznańską gazetę kolonizacyj 

ną rozszerzają »Kreisblatty« so miesiąc 

jako dodatek. W ostatniej było coś 85 

gospodarstw tam z wolnej ręki do sprze; 

dania! Na westfalczyków to robi złe 

wrażenie. Założyłbym się, że ani jeden 

tam nie kupi zwłaszcza, że i podróż, 

którą zaraz podają, do Poznania droga. 

W Bielefeldzie założyli też niedawno ; 
»Ostmarken  Vereln<. Bowenschenowi 
się pewnie koszta podróży nie opłaciły, 

bo zapisało się tylko 25 członków, — 
przeważnie mniejszych urzędników a 
prezesem obrano p. dr. Reese, dyrekto- 
ra szkoły realnej. Niedawno miało być 
sprawozdanie za rok pierwszy. Zdaje 
się, że nikt się na zgromadzenie nie 
stawił, bo gazety oprócz płatnego za- 
proszenia nie o rezultacie nie pisały. 
Może też rezultat był za smutny. W 
kraju ciężkiej pracy, zwłaszcza gdzie 
nie ma pozasłużbowych urzędników i o- 
fioeröw, walka 2 polskim urojonym 
smokiem nie ma miejsca. Hakatyści na 
polakach się wprawiają, jak mają here- 
rosow szykanows6. Z historyi się wi- 
docznie niczego nie nauczyli. 
EG RES ANE SER AL TRIES DE ETT ESL RSE LOD 

Wiadomości z blizka | z daleka, 
Poznań, dnia 31 sierpnia 1908 r. 

Uczmy dzieci pisać | czytać po polsku! 
* Ekspedycya nasza ma na sprzedał 

znaczki s pelikanem po 2, 6 1 10 feny 
gów. Osyaty dochód s tych znaczków 
przeznaczony ha sole dobroczynne. 

* Ojciee zdolnych | pilnych ehlopedw nie 
może zaplacié za nieh eskolnego i odzywa 
się x prośbą o pomos, Na zapytanie nasze, 
wystósowane do osób wiąrogodnych, otrzyma 
liśmy odpowiedź, ie warto wesprzeć pilnych 
zhiopeów. Składki przyjmuje nasza ekspedy- 
wys. uliea Wodna nr. 15. 

« Poszukujemy roiejsea dla uczciwego rodaks 
jako wożnego bankowago Inh jako kursora dix 
Towarzystw. Polesony przez nas może w da- 
mym razie stawić kansyą. Bliższych informa- 
ay! udzieli redaksya Wielkopolanina, ul. Dolna 
Wałowa ne. 1. 

* Poznań. (Urząd stanu cywilnego x dn. 
29 sierpnia 1906 roku). Zapowiedzi: 
Mistrz malarski A. Hitze z Fr. Pahl. Dozör- 
ca kolejowy Jan Kasierski z P. Wolniewicz. 
Przykrewacz Ant. Rybacki z Hel. Wroniecką. 
Palacz lokomotywy H. Martin z L. Fiederling. 
— Urodziny. Syna: Mistrz Ślusarski 
M. Linke. Robotnik Fr. Gdeczyk. Kowal 
K. Sroka. Robotnik P. Fertsch. Robotnik 
L. Ryszka. Ogrodnik K. Stolzmann. Wice- 
wachmistrz E. Kiihl. Ranżujący A. Hofmann. 
Niezam. W. — Cörke: Kowal M. Micha- 
lak. Restaurator M. Sroczyński. Woźny L. 
Strzyżyński. Robotnik St. Dubisz. Niesame 
ina R., B, 8, H. iM. — Umarli: Ludw. 
Stempniak 1 rok 1 mies. 2 dni. St. Przy- 
chodzka 5 lat 22 dni. Zamężna Fr. Kiełbasa 
ur. Szymańska 28 lat. K. Adamski 6 lat 6 
mies. Oz. Ławniczak 3 mies. 18 dni. J. Ga- 
leński 4 mies. K. Jahs 3 mies. 6 dni, K. 
Holewik 4 dni. 

* Poznań. Budowa wielkiego Domu To- 
warowego p. Ignatowicza była wstrzymaną 
skutkiem niedostawienia żelaznych belek i pod- 
ciągów z fabryki» Teraz  niezadługo się roz- 
poczaie. 

* Poznań. Dwóch uczniów malarskich 
miało nieszczęście, że na ulicy Teatralnej spa- 
dia im z wózka bania z lakierem do podłóg. 
)—( Za dręczenie zwierząt podano trzech wła- 
Ścicieli koni do kary, bo konie miały skórę 
poprzecieraną od półszorków. )—( Bez zapa- 
łonych latarń jechało 4 kolarzy i zapisano 
ich do kary. 

* Podziekowanie. W ubiegłą niedzielę 
odbyła się w ogrodzie Wilhelmshöhe na św. 
Lazarzu zabawa na rzecz ubogich parafii ka- 
tedralnej. Pomimo niepogody i słoty, zebrała 
się w obszernej sali wbrew oczekiwaniu na- 
der&liezna publiczność. To też kasa Towa- 

ł 

‚rzystwa naszego zasiloną znowu została dość 

poważną sumą, zebraną z wstępnego, tomboli 

i różnych gier. Niechaj będzie nam wolno w 

imieniu ubogich wyrazić na tem miejscu ser- 

deczne Bóg zapłać wszystkim tym, którzy na 

zabawę przybyli i przyczynili się tem samem 

do jej udania się, dalej wszystkim panom kup- 

com i przemystowcom za łaskawe dostarczenie 

nam wspaniałych fantów do loteryi, w szeze- 

gólności p. Markiewiczowi z Kostrzyna i pa- 

nu Komendzińskiemu z Drezna, wreszcie pa- 

nu Plucińskiemu za użyczenie nam swej po- 

mocy przy organizowaniu zabawy. 
Zarząd: 

Towarz. Pań św. Wincentego 4 Paulo 
w parafii katedralnej. 

* Dzieci, które ukończą szósty rok życia 
w czasie pomiędzy 1 kwietnia a 1 paździer- 
nika mogą na wniosek rodziców być przyjęte 
do szkoły, już dnia 1 kwietnia przed ukoń- 
ezonym 6 rokiem życia. 

* Koło Spiewackie Polskie w Poznaniu 
urządza w niedzielę dnia 2 września wielki 
koneert ludowy i zabawę z bardza obfitym i 
urozmaiconym programem i występami chóru 
męskiego, żeńskiego i mieszanego z towarzy- 
szeniem orkiestry. Wykonane będą tylko 
swojskie dla ucha tak miłe utwory nasze, po- 
między niemi także utwór premiowany na o- 
statnim zjeździe na wsi Wilkowyji. Spodzie- 
wać się należy, iż szanowne obywatelstwo Zy- 
ezliwe zawsze Towarzystwu temu, tłumnie po- 
dąży na tę zabawę. Tem więcej, że „Koło* 
nigdy nie szezędziło kosztów i trudów, ażeby 
pobyt szanownemu obywatelstwu uprzyjemnić. 
Koncertować będzie orkiestra tutejszego Koła 
muzycznego, dalej rozmaite gry towarzyskie o 
premie dla pań i panów. Oprócz tego będą 
koła utworzone dla wspólnej zabawy, aby po- 
byt w ogrodzie całej publiczności uprzyjem- 
nić. Na zakończenie odbędą się tańce rozpo- 
częte polonezem. Zabawa odbędzie się w St. 
Domingo, ogrodzie p. Przybylskiego przy 
drodze Dębińskiej. Koncert i rozmaite gry 
towarzyskie rozpoczną się o godz. 4 po poł. 
Dla lepszej komunikacyi będą od godz. 3 po 
poł. do godz. 12 w nacy kursować kremzery 
od bramy Dębińskiej do St. Domingo za o- 
płatą 15 fen. od osoby. 

* „Harmonia“. Szanownym członkom 
czynnym jako też szan. paniom chóru żeńskie- 
go donosimy uprzejmie, iż dzisiaj w piątek 
wyjątkowo lekcya śpiewu wypada. Odnośna 
lekcya odbędzie się jutro w sobotę o zwy- 
kłym czasie. — Ponieważ jutro rozpoczy- 
namy s6wiezenia nowego utworu na przy- 
szły koncert pod dyrekcyą pana dyrygen- 
ta B. Marcinkowskiego, upraszamy wszyst- 
kich zwolenników śpiewu ze Sw. Łazarza tak 
panów jak panie, ażeby skorzystali z tego i 
jako kandydaci na członków przybyli na so- 
botnią lekcyą śpiewu do lokalu Towarz. na 
salkę p. Wł. Sałacińskiego, ul. św. Łazarza 

nr. 1. Lekeya chóru żeńskiego rozpocznie się 
o godz. 8 wieczorem, chóru męskiego o go- 
dzinie 9 wiecz. Cześć Pieśni! 

Zarząd 
Towarz. śpiewu „Harmonia* na św. Łazarzu. 

* Na kokluse wynalazł lekarz belgijski p. 
Bardet lekarstwo — i to surewice zabijającą 
bakeyle kokluszu. Przedłożył to lekarstwo 
belgijskiej akademii umiejętności medycznej. 
Dr. Bardet jest dyrektorem zakładu w Bra- 
bancie wyrabiającego rozmaite surowice. 

* Samochody ma manewrach. W tegoro- 
cznych manewrach użytych będzie do rozwo- 
żenia rozkazów, depesz itp. około pięćdziesię- 
ciu samochodów. )--( Nowego wynalazku do- 
konał szwedzki major Unge. Sq to torpedy 
powietrzne, nie wodne. Siłę wybuchową sta- 
nowi bawełna strzelnicza. Do wystrzelenia 
naboju torpedowego z 1.6 kilogramu bawełny 
używa się rury mającej 1,7 mtr. długości, a są 
tak lekkie, że jeden żołnierz z łatwością je 
unosi. ‘Torpedo takie działa na 2600 metr. 
oddalenia. Gdzie wybuchnie, tam tworzy za- 
głębienie w ziemi na 2 metry, a 2 metry w 
obwodzie — siła tego wybuchu działa na 100 
metrów w koło przez wyrzuconą ziemię i ka- 
mienie. Używane być mają te pociski przez 
artyleryą górską. 

* Gazeta ogrodnicza niemiecka podaje 
sprawozdanie zebrane ze sprzętu owocu w ca- 
łych Niemezech. Sprzęt ten jest wogóle Sre- 
dnim. Jabłka obrodziły się obficie w Szlez- 
wigu-Holsztynie, Meklenburgii, Brunświku i 
Saksonii — tylko w Hesyi bardzo ich mało. 
Gruszki obrodziły się nierówno. w północno- 
wschodnich Niemczech — w obu prowineyach 
pruskich, w Poznańskiem dość lichy sprzęt, 
— ale w innych krajach niemieckich obfity. 
Śliwek wszędzie wielka obfitość. 

* Dla mazurów ma być wydawanem pi- 
smo pod tytułem „Pruski Przyjaciel Ludu.* 
Będzie to rodzaj dawnego „Ludomilskiego* i 
„Gazety Landwerowej,* na których społeczeń 
stwo szybko się poznało — i pisma te po 
krótkim żywocie usnęły. 

* Gniezno. Stolarze przez strejk uzyskali 
10 godzinną robotę (dotąd 11 godzin), naj- 
mniejszą zapłątę 35 fen. za godzinę, płacę 
przeciętną 40 fen., za nadgodziny 5 fen. wię- 

Przy zatrudnienia po za miastem bilet cej. 

bezpłatny na podróż i 50 fen. na dzień do- 
datku. 

* Z Trzemeszna donoszą, że tegoroczny 

sprzęt kartofli nie będzie obfitym. Łęty już 

poschły, więc bulwy w ziemi nie rosną. 

* Trzemeszno. Pociąg osobowy idący w ze- 

szłą niedzielę z Bydgoszczy, stanął w pobliżu 

Trzemeszna na gołem polu. Konduktor loko- 

motywy dał kilka sygnałów piszczalka, — a 

gdy podróżni wystraszeni wyjrzeli oknami, 

spostrzegli stado owiee na torze. Około 20 

już lokomotywa przejechała i poszarpała, a 

pociąg dalej ruszać nie mógł. Zabrano się do 

usunięcia zabitych owiec, a zdrowe jeszcze się 
pod pociąg cisnęły. 

* Inowrocław. 

z Królestwa Polskiego przyjeżdza do Inowro- 

claw-a na narady z hakatystami, a przy tem 

odwiedzają znejomych, właścicieli polaków tu- 

tejszych. Zatem ostrożnym być trzeba! 

* Stare Bojanowo.  Ośmnastoletnia dziew- 

czyna zachorowała na tężec karku i jest w 

lazarecie w Śmiglu. 

* Bytom. Kat stracił mordercę Rzyska z 

Rozdzienia skazanego na karę Śmierci za mor- 

derstwo popełnione na osobie stróża Richtera 

z huty „Eintracht.“ 
* Zabrze. Pogłoski o trzęsieniu ziemi w 

w Zabrzu były mylne. Wstrząśnienia były z 

tego, że kopalnie podbierają ziemię, która za- 

wala się z wielkim hukiem i siłą, stąd wstrzą- 

śnienie. 
* Uszustwo. W Lubece kolektor loteryj- 

ny Langes, przekonany 0 oszustwo losami lo- 

teryjnemi, zbiegł do Danii. Pod jego adre- 

sem nadeszło od pewnego banku hamburskie- 

go 19 tysięcy marek. Obłożono je aresztem, 

bo były to pieniądze na losy loteryjne fał- 

szywe. U nas jest jeszcze wielu takich, — 

którzy dają się zładzić pięknie brzmiącemi o- 
fertami. Zdarza się, że firma osobne każe 

drukować wykazy wygranych. — Wprawdzie 

na to odpowiedź: przecież los mam w ręku! 

Atoli i takie losy są nieraz fałszowane. Zatem 

ostrożność przy zakupnie od nieznanych firm 

dalekich ! 
* Kłajpeda (Memel). Władze są na usłu- 

gach czynownictwa moskiewskiego, albowiem 
pochwyciły transport broni pod Połągą i to 
300 karabinów i 600 rewolwerów z nabojami. 

* Kartuzy. Władzom powiatowym po- 
zwolono z urzędu wyższego na wywłaszcze- 
nie tych wszystkich gruntów, jakie będą po- 
trzebne do rozszerzania żwirówki z Egiertowa 
do Przywidza. Dzieje się to w interesie ko- 
rzyści ogólnej — a nie jest aktem polity- 

cznym. 
* Sopoty. Goście kąpielowi opuszczają to 

miejsce lecznicze morskie gromadnie z powo- 
du stałej niepogody i zimna — a przypływ 
nowych gości jest bardzo mały, Taka sama 
chłodna temperatura panowała dotąd w Koło- 

brzegu. 
* Słupsk (Stolpe) na Pomorzu. Przy sta- 

cyi Selesen na skraju lasu istnieje dół, — a 
przy nim kamień pamiątkowy z napisem: 
Tutaj wpadł książę Bismarck w roku 1860. 
v. Bandemer, poseł do sejmu pruskiego, ka- 
zał ten kamień położyć. — Bismarck był w o- 
wym czasie posłem w Petersburgu, a przybył 
do pana Bandemera w odwiedziny na polo- 
wanie. Po 30 latach jeszcze sobie Bismarck 
przypominał to zdarzenie. Pamiętał, jak się 
ta wieś nazywała i że kilka drobnych pie- 
niążków wypadło mu naówczas z kieszeni. — 
Takiemi to bzdurami bawią bismarczycy lands- 
manów, byle w nich obudzić cześć dla ojca 
hakatyzmu! 

* W Monachium w Bawaryi wynaleziono 
nowy rodzaj oświetlenia, składającego sie z 
tanich chemikaliów, płynów połączonych z wo- 
dą, a mających tak wielką siłę jasności, że o 
25 procent przewyższa jasność amerykańskie- 
go petroleju. Płomień z tego płynu w pal- 
niku u lampy daje światło niesłychanie jasne 

i białe, Nie ma siły wybuchu, ani odoru, a 
litr ma kosztować 10 fen. Jeśli się opis zga- 
dza z prawdą, byłby to wielki postęp na dro- 
dze wynalazków słażących ludziom. 

* Dyseldorf. Czy wolno ucznia rzemieśl- 
niczego wbrew jego woli zatrudniać w nad- 
godzinach? Sąd procederowy zajmował się 
tą sprawą, przed którym była wytoczoną : 
Pewien tamtejszy warsztat czyli fabryka wy- 
robów srebrnych wydaliła ucznia z pracy i 
nauki, ponieważ uczeń ten idąc za wskazów- 
kami ojea, nie chciał wykonywać pracy w 
nadgodzinach, to jest w godzinach po pracy 
dziennej. Z tego powodu ojciec usznia zwró- 
cił się ze skargą do sądu procederowego, — 
żądając 300 marek, umówionej w kontrakcie 
z firmą kary. Trzeba wiedzieć, że ojciec od- 
dając synka do nauki żądał, że firma musi mu 
wypłacić 300 marek kary w tym razie, gdyby 
firma chłopca oddaliła przed ukończeniem na- 

uki. Atoli sąd procederowy oddalił skargę 

ojea jako nieuprawnioną. Sąd ten orzekł, że 

uczeń zawinił, ponieważ nie dopełnił posłu- 

szeństwa, jakie w myśl $ 127 ustawy proce- 

derowej majster ma prawo wymagać. Uez- 

niowie więc, według powyższego wyroku, są 
zobowiązani do posłuszeństwa wobec majstra, 

„Dziennik Kujawski* pi- | 
sze, że dwóch właścicieli ziemskich niemców | 

nawet wtedy, gdy im majster w nadgodzinach 
każe pracować. 

* Warszawa. Zastępca jenerała guberna- 
tora Skałłona jenerał Wonlalarski zastrzelony 
przez nieznanego sprawcę na ulicy Mokotow- 
skiej podwójnie bywa charakteryzowanym. — 
Jedni piszą, że to był jeden z przyzwoitych 
moskali z. czasów Hurki i Czertkowa, uspo- 
sobiony zgodnie i pokojowo — drudzy zaś 
twierdzą , że w czasie uspokojenia „b u n- 
towników* dał się we znaki zmysłem 
prześladowanym. Komu wierzyć?  Prawdo- 
podobnie nie byliby go zabili, gdyby powodu 
nie mieli do jego usunięcia. 

® Kalendare. Sobota, dn. 1 września rb. 
Idziego op. Wschód słońca gods. 5, min. 11 
zachód o gods. 6 min. 48. 
[l uc TĘPO ATE 

Ruch w Towarzystwach. 
* „Wieniece w Parku Wiktoryi, mają- 

cy się odbyć w niedzielę, dnia 2 wrze- 
śnia nie odbędzie się z powodów 
od nas niezależnych, lecz będzie urzą- 
dzony w najbliższym czasie, o czem 
wkrótce szanowną pubiiczność powiado- 
mimy. : 

Zarząd Pań Tow. św. Wincentego. 
* Zwyćżajne zebranie Towarzystwa ogrod- 

niczego w Poznaniu odbędzie się w niedzielę 
2 września o godz. 1 w południe w Domu 

Katolickim. Na porządku obrad zwiedzenie 
wpierw wystawy owoców na sali Taubera, 
przy ulicy Zwierzynieckiej, następnie ogrodów 
pp. kolegów na Zawadach. Ponieważ sprawa 
ta dla Towarzystwa naszego jest nader waż- 
ną, uprasza się o liczny udział Zarząd. 

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa mular- 

skiego w Poznaniu odbędzie się w niedzielę, 
dnia 3 września o godz. 6 wiecz. w Hotelu 
Saskim, ulica Wrocławska nr. 15. /, 

Zarząd. 

* Murowana Goślina. Przyszłe zebrania 
T ow. Przem. na Murowaną Goślinę i okolicę 
odbędzie się w niedzielę dniu 3 września rb. 
o godz. 6 po poł. na sali p. Piątkowskiego. 

Zarząd. 

Obrona Prawna. 
* Panu 5a odpowiadamy: Pan możesz 

komornika skarżyć tylko o zaległe komorne i 
o. wartość nieodrobionych dni, ale kartofli 
zabierać mu Pan nie możesz. W ypowiedzieć 
mó głbyś Pan pomieszkanie tylko, gdyby ko- — 
mornik z dwiema zaplatami kwartalnemi zale- - 
gal, — 
PTET DLR LLP EPEE BE TE EL AT 

Gd Redakeyl. 
* Panu B. 8. w Pozn. I domki należące 

dawniej do p. Langi przy Nowym Rynku ma- 
ją swoją historyą; żądaniu szan. pana uezyni- 
my zadość i opiszemy ich przeszłość. 

Wiadomożeł handlowo. 
Fesauf, duly Sl-go slerpnix 1605 » 

Potyexky slerolecks E 4 pół pros. . . 8880 © 
Pokyczza pruska nkozu. B i pół proc. . 98,50 . 

Am, Spro. a BUNT 
Liz seen poseadaukie 4 prea, 18158 , 

GAGA i pół proc, 87,75 , 
Listy resżowy poznańskie 8 i pół pro, FB , 

dka, & prod. 108— .. 
Bust włosko 4 prow. . + . 108,50 |. 
Ausiwyscze mein Sota A prod, 19,70 . 
Austrysózę rexte avebves 4i|, proc. . . 10810 , 
Listy ssstavne polskie 4 pół proc, . 87.95 | 
Rents węzłernya złote 6 proc, «95,105 
Baskuoty tranche za 190 fy, 8125 . 
Baakenty auostrynukie na 130 kon. 8425 , 
Barkmoty rczyjzkie au 108 sx 816, - „ 

Peomat, diz 380 sierpnia 1808 s. 
fi/esqdewe sotownxig. młojskiej kominył targowej 

«a takgu Ybożowym.) 
Ku 148 kllognywów: 

towar piękny terial pwfleżni, | 
Pizavńui 17,6% 17,3% 3668 5 
Żyw 14,4 34.89 78,83 
Jęcaekć . «5 40 450 le 38 
Owias '8 4» $2.90 15.40 

Gielen wreatswabs, de. 29 sierpnia zb. 
Es 100 kilogramów. 

dobry towar Średni towey poll, towa 
najw. najw. najw. nzjw. najw. zajw., 
conn GCRR EBP CANA CHE OŻIE 
mik. myk. zuk, mek, myk, Mere | 

Pozaułew binła 17,60 17,89 17,16 1680 16,78 155% 
„ kólta 17,50 17,18 1Y,— 16,70 16,60 15 4* 

Żyto +.» . « 14,60 14,— 18,90 18,70 18,60 18,4% 
Jęcnaień | , . 18,50 18,10 IB, 18,60 18.59 JB —— 
Owies .... 12,80 17,80 17,80 16.60 16,70 16,8%. 
Groch Wiks,. 8',— 19, In. 12,— 16,— I 
Groch mały . 18,— 17,50 1€,80 15,— 14,50 1K,- 

RMydgestw, dnia 29-go sierpnia sb. [Sprawontin 
mie Isby handlowej]. Paxenica -174— myk, 

- Żyto wedle gatunku 151 - 140 mk. — Jąea 

mień podług gatunku 150-155 marek. Towat 
dla browam 14¢—1!2 mavek. — Groch na 
184—140 marek, do gotowania 160—170 marek. = 
Owies 135—140 marek. 

Fabryża papierosów | tureckich tyt: 
„WULKAN« 

L. ¥. 3. Komendatäski w Dreśnia | 

swreea Szsnownym Amatorom łaskuwą wwagı 

wa swóje paplerosy | inraukls tytunie, którę | 

w wanystkiah główniejszych odnośnych baw | 

älash a3 do zsbysia. J 
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